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RECENZJE

H anna S w i d a  i W itold S w i d a :  M łodociani przestępcy w  w ięzieniu. W yd. „W ie
dza Powszechna”, seria „Sygnały", W arszawa 1961 r.

P raca  H anny Swidy i W itolda Sw idy p t. „M łodociani p rzestępcy w  w ięzieniu” 
je st pasjonującym  sprawoizdaniem z eksperym entu , jak i został przeprow adzony 
przez ludizi nauki w  Zakładzie K arnym  Specjalnym  dla M łodocianych Mężczyzn 
w  Szczypiornie koło K alisza.

Celem  eksperym entu  było w yjaśn ien ie sobie zagadnienia, czy m ożliw a je st reed u 
k ac ja  m łodocianych przestępców .

O pracow aniem  tego zagadnienia zaję ły  się dwie k a ted ry  uniw ersyteckie: K a
ted ra  Pedagogiki Ogólnej U niw ersy te tu  W arszawskiego (kierow nik: prof. d r Boh
d an  Suchodolski oraz w spółpracow nicy: doc. d r  S tan is ław  Jedlew ski i st. as. 
dr H anna Swida) i K ated ra  P raw a K arnego U niw ersy te tu  W rocławskiego (kie
row nik: prof. d r W itold Sw ida o raz w spółpracow nicy: st. ais. m gr A ndrzej K or- 
dizdk, st. as. m gr Józef W ąsik i as. m gr Tomasz K aczm arek).

E ksperym ent trw a ł od 1.VIII.1958 do 6.XII.1959 r. W  okresie tym  Zakład w  
Szczypiornie pozostaw ał pod opieką konsu ltacy jno-naukow ą obu w spom nianych 
k a ted r. i

Aby ocenić znaczenie eksperym entu  i trudności zw iązane z jego przeprow a
dzeniem , trzeba zdać sobie spraw ę z m ateria łu , n a  k tó rym  został on p rzepro
w adzony. M ateriałem  tym  było 216 najtrudn iejszych  i najbardzie j zdem oralizo
w anych przestępców  w  Polsce w  w ieku la t 17-24. Jeżeli najbardzie j sta ranne  
w ychow anie dziecka nie daje  w  poszczególnych w ypadkach w yniku pozytyw 
nego, to cóż dopiero w ychow anie n iby  jeszcze m łodocianego, ale w  gruncie 
rzeczy już dorosłego przestępcy, m ającego ukształtow aną psychikę, określoną 
postaw ę i naw yki o ch a rak te rze  zdecydow anie aspołecznym. Uczestnicy eks
perym entu  w yszli jednak  z założenia, że młodociani w  w ieku la t 17-24 są mimo 
w szystko kategorią  przestępców  najbardzie j, poza n ieletnim i, nadającą  się do 
w ychow ania ze w zględu na istn ie jącą  jeszcze u  nich w  psw nym  stopniu p la 
styczność osobowości, działającą raczej pod w pływ em  im pulsów  niż z w y ra 
chow ania. j

E ksperym ent polegał p rzede w szystkim  na stw orzeniu  więźniom  w arunków  
bytow ania nie spotykanych w  w ięziennictw ie. Założeniem  zakładu w  Szczy- 
p iorn ie było, aby w  stopniu  ja k  najm niejszym  przypom inał on więzienie. Toteż 
zam iast trzym ania  w ięźniów  w  celach z oknam i ©kratowanymi, okutym i drzw ia
m i z „judaszem ”, ulokow ano w ięźniów  w  obszernych b arakach  o dużych w e
neckich oknach bez k ra t, dając im  możność swobodnego poruszania się na ca
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łym  teren ie  i znosząc szereg ograniczeń norm aln ie stosow anych W w ięzieniach. 
C ałą  natom iast uw agę zwrócono na zorganizow anie wśród w ięźniów  życia zbio
row ego i w prow adzenie w  ten  sposób do ich psychiki w artości dodatnich spo
łecznie. Jednocześnie w ielki nacisk położono na życzliwy, niem al, ojcowski sto^ 
su n e k  adm in istracji do w ięźniów, aby przełam ać m ur nienaw iści, obaw y i n ie 
ufności, norm alnie żywionych przez w ięźniów  względem  adm inistracji. Było to  
zadanie niezm iernie trudne, gdyż każdy niem al w ięzień przedstaw iał zam knięty  
ze w szystkich stron  i przez to  niedostępny dla adm in istracji układ psychiczny.

Nie sposób tu  opisyw ać w  całości metod stosowanych przez adm inistrację  
Z ak ładu  w  Szczypiornie. In teresu jących  się  tym i m etodam i i całym  przebiegiem  
Teedukacji odsyłam y do książki, napraw dę niezm iernie in te resu jące j i pożytecz
n e j. ;

W ram ach recenzji należy ty lko  podnieść, że w ym ienione m etody polegające 
n a  stw orzeniu więźniom  odm iennych w arunków  odbyw ania kary , na dan iu  im  
m ożności organizow ania życia zbiorowego (w szczególności w  zakresie sportów) 
doprow adziły w  większości w ypadków  do w ytw orzenia się w  psychice w ięź
n iów  procesów  dodatnich  z wychowawczego p u n k tu  w idzenia i  ukształtow ania 
s ię  powoli w  ich osobowości nowych podistaw.

Jednocześnie stopniowe w ciąganie w ięźniów  w  życie zakładu, w ytw orzenie 
w  nich zain teresow ania się jego celam i i u trzym aniem  jego ch a rak te ru  dopro
w adziły  do zm iany w  zakresie ich k ry teriów  am bicjonalnych. „K ryterium  spo
łecznego w yróżnienia — piszą au torzy  książki — p r z e s t a ł o  b y ć  p o z y c j ą  
■w ś w i e c i e  p r z e s t ę p c z y m  (có było n ienaruszalną zasadą życia społecz
nego w  każdym  więzieniu), a stało  się p o z y c j ą  z a j m o w a n ą  w  s p o 
ł e c z n y m  ż y c i u  z a k ł a d u . ” i

Możność uczęszczania do sizkoły podstaw ow ej lub  pracy  w  w arszta tach  p ro 
w adziła  jednocześnie do w yrab ian ia  w  sobie przez w ięźniów  innych zain tereso
w ań, innych naw yków , do zrozum ienia wreszcie przez nich w iększej sensowności 
innego, lepszego życia.

„E ksperym ent” zatem , mim o krótkiego stosunkow o okresu jego trw an ia , da ł 
rez u lta ty  w ybitn ie  pozytywne. ,

TaKie jednak  w yniki Z akład  dla m łodocianych w ięźniów  w  Szczypiornie za
wdzięczał, rzecz prosta^ n ie  sam ym  tylko m etodom , jak ie  zostały w  nim  zasto
sow ane, ale w  rów nym , jeśli nie w  w iększym  jeszcze stopniu personelow i w ycho
wawczem u.

W szczególności niepodobna tu  nie podnieść olbrzym ich zasług dwóch osób 
spośród personelu zakładowego: naczelnika Zakładu S tan isław a Broszczaka i w y
chow awczyni Ja n in y  M ączyńskiej. I

P ierw szy z nich swym ojcowskim stosunkiem  do więźniów, stosowaniem  
względem  nich zasady bezwzględnej spraw iedliw ości p rzy  jednoczesnym  zacho
w an iu  żelaznej dyscypliny, gdy zachodziła tego potrzeba, w reszcie p rzy  um ie
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ję tnym  oddziaływ aniu psychologicznym  p o trafił przełam ać nieprzebytą , ja k  s ię  
początkow o w ydaw ało, przepaść nieufności oddzielającą go od w ięźniów  i po
zyskać ich zaufan ie  i szacunek.

D ruga, w k ładając serce w  swą pracę, okazując chłopcom  na każdym  krokus 
m acierzyńską troskliw ość i zrozum ienie, przeżyw ając z nim i szczerze ich zm ar
tw ien ia i kłopoty, doprow adziła do tego,' że naw et najbardzie j — zdaw ało się  
— w yzuci ze w szelkich ludzkich  uczuć i niedostępni przestępcy zaczęli nazy
w ać ją  sw oją m atką. ,

Rola tych dw ojga w  „eksperym encie” było tak  w ielka, że bez nich „ekspe
ry m en t” n ie  m ógłby się udać. Dowiodła ona raz  jeszcze, że najlepsze m etody  
w ychow aw cze nie dadzą należytego w yniku, jeżeli ci, przez k tó rych  są stoso
w ane, nie m ają  w  sobie dostatecznego zasobu' w spółczucia i dobroci d la  p rze 
stępców , k tórych  reedukacja  została im pow ierzona.

I, jakkolw iek może to m ieć niew iele w spólnego z recenzją, n ie  od rzeczy 
może będzie tu  przytoczyć słowa prof. In fe lda o  najw iększym  fizyku naszych 
czasów Einsteinie: i

„Nauczyłem się w iele od E inste ina w  dziedzinie fizyki — pisze Infeld. Ale- 
najbardzie j cenię to, czego nauczyłem  się od niego poza fizyką — w spółczucia 
dla ludzi. W spółczucie — to  na ogół źródło dobroci ludzkiej. Wisipółczucie d la  
innych, współczucie d la  nędzy, dla nieszczęścia ludzkiego — oto źródła dobroci”.1

E ksperym ent naukow y, w edług au to rów  książki, skończył się w  dniu  6 grud
n ia  1959 r. Ale Zakład dla m łodocianych w ięźniów  w  Szczypiornie istn ie je  n ada l 
i jeśli stosując te  sam e m etody, osiąga w  dalszym  ciągu w yniki podobne do tych, 
jak ie  są opisane w  recenzow anej, pełnej głębokiego hum anizm u książce, to  n ie
w ątp liw ie  prow adzi p racę o w ielkim  znaczeniu społecznym.

S. J A N C Z E W S K I

1 Leopold I n f e l d :  M oje w spom nienia o E insteinie, s tr. 51.


